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U ks,albo historya o dwóch zasuszonych kawalerach na war­
szawskim bruku (z dwoma drzeworytami) ciąg dalszy. — Za­
danie konikowe i rebus.

Karol Szajnocha.
Szajnocha należy do liczby naszych dzisiaj najwię­

cej wziętych, najwięcej zdolnych pisarzy. Na to jego 
prawo do szacunku publicznego złożył się talent poe­
tyczny znakomity i zasób niepospolitej erudycyi, któ­
re stworzyły tyle dzieł pięknych.

Szajnocha urodził się w r. 1818 na Rusi Czerwo- 
nćj, w okolicach Sambora, ma więc dzisiaj lat około 
42. Początkowe nauki pobierał w rodzinnem miejscu, 
Późniejsze we Lwowie, gdzie w roku 1835 ukończył 
swoję elementarną edukacyą. Reszty czego mu brako­
wało, dopełniła mozolna, krwawa praca nad sobą, 
bodaj czy nie najważniejsza w każdóm naukowem 
kształceniu się. Dobrze jest zapewne kiedy nauczy­
ciel, zwłaszcza uniwersytecki, pokaże drogę; ale ża­
dna szkoła nie daje nauk, i dopiero zdolność, w połą­
czeniu z pracą, tworzą intelligencye naukowe i lite­
rackie.

Szajnocha, jak każdy młody a zdolny, prędko się 
zrywał do pióra, lubo sam jeszcze nie wiedział gdzie 
si§ ma zwrócić, czy do tworzenia poetyckiego, czy 
do badań seryo naukowych. Zaczął pisywać do Dzien­
nika Mód Kulczyckiego. Ów Dziennik Mód, pomimo 
sw.ego ty tu łu , było to pismo poważne, literackie, 
które chronić się tylko musiało pod ramki lek­
kości i elegancyi. W roku 1840 wydrukował w niem 
Powiastkę „Romans na własne oczy widziany/ Zdol­
ności tam były widoczne, i odtąd Szajnocha wystę­
puje w rzędzie młodych literatów lwowskich. Cie­
kawo jest wrażenie, jakiego doznał Pol, spotkawszy 
raz Szajnochę u marszałka Wasilewskiego we Lwo­
wie. Pol odbywał wtedy podróż po Galicyi, a wraże­
nia z tego co widział i słyszał, opisywał w listach do 
Przyjaciół, które potem wydrukowało jedno z pism 
Poznańskich. Pol studyował Szajnochę. Widział tedy, 

już przeszedł w młodym pisarzu czas negacyi du­
chowej i że organicznąm yśl przenosić już zaczynał 
na obszary historyi powszechnej: świecące punkta 
W historyi przemieniał na pojęcia, a pojęciami liczył 
ściśle, jak cyframi. SzajnOchaczytałPolowijednęzroz- 
praw swoich, a zawarł w niej moc widoków ogólnych, 
rozumowań i stosowań filozoficznych. Poecie to się 
°czywiście nie zdało. Pismo to, mówił autorowi, za-

wczesne jest dla nas; faktów nie znamy, a już chcemy 
z nich wyciągać wnioski, które oczywiście w takim 
razie muszą być dowolne i w niczem nauki nie poprą. 
Wpływ pewien wywierał także naSzajnochęDobrzański, 
jeden z młodych literatów lwowskich i współredak­
tor Dziennika Kulczyckiego. Człowiek to był zdol­
ny, ale zbyt paradoksalny. Pol wyraził nadzieję, że 
obaj przyjaciele zmienią rychło swoje widoki, doj­
rzawszy cokolwiek; bo dotąd, jak widział, umysł ich 
rozstrzelał się jeszcze na wsze strony i nie był usta­
lony jak należało, co zresztą dziwić nie powinno by­
ło Pola.

W roku 1843 Szajnocha zaczął pracować przy Ga­
zecie Lwowskiej: pisał recenzye teatr lne i różne dro­
bne a rty k u lik i, które pomieszczano w oddziale „No-

KAROL SZAJNOCHA.

w in / Nazwisko jego wtedy stało się głośne, z powodu 
tragedyi „Stasio,44 jaką napisał w czterech aktach 
prozą i wydrukował zaraz w piśmie zbiorowem „Go­
łąb’ pożaru?4 Jednocześnie przedstawiono tę tragedyą 
na scenie lwowskiej 8 czerwca 1843 r. Stasio niezwy­
kłą obudził polemikę. Leszek Borkowski i August 
Bielowski w artykułach swoich, drukowanych w „Dzien­
niku Mód,44 potępili tragedyą. Gazeta Lwowska za to 
bezwzględnie ją  chwaliła i kruszyła kopie z krytyka­
mi. Orędownik Poznański wmięszał się do walki i chwa­
lił rzecz, echo zaś, które zaleciało do Warszawy ze 
Lwowa i ozwało się w „Bibliotece Warszawskiej,44 ga­
niło Stasia. Praca ta w każdym razie ukazała litera­
turze nowy talent niepospolitego pisarza, który mógł 
się i powinien był z czasem wyrobić. Dlatego słusznie |

ci, co w Stasiu widzieli próbę sił pisarskich i nic wię­
cej, odzywali się ze współczuciem o Szajnosze.

Nie u stając w usiłowaniach swoich, młody poeta 
w r. 1846 napisał nową tragedyą w 5ciu aktach „Zo- 
nię,“ a w r. 1847 wierszem dwa dram ata, „P a­
nicz i Dziewczyna44 i „ Wojewodzianka Sandomier­
ska?4 Do Panicza i Dziewczyny Kornel Ujejski napi­
sał epilog. Wojewodzianka Sandomierska, jak tego 

•łatwo domyślćć się można,przedstawia udramatyzowane 
dzieje sławnej piękności Maryny Mniszchówny, która na 
tron rossyjski wstąpiła. Przedmiot to bardzo poety­
czny i wdzięczny widać, bo zajmował wielu poetów 
i powieściopisarzy. Dramata te jednakże, równie jak  
jeszcze kilka innych, które z tego czasu autorstwa 
Szajnochy pochodzą, nie widziały dotąd światła dzien­
nego; dzisiaj dopiero Karol Wildt, księgarz lwowski, 
obiecuje wydać „Wojewodziankę.44

W roku 1847 Szajnocha wyszedł z Gazety Lwow­
skiej i wziął się do redakcyi pisma literackiego p. t. 
„Tygodnik Polski?4 Jednocześnie, kiedy za wpływem 
Pola zreformowało się „Czasopismo Biblioteki Osso­
lińskich?4 i wezwano do niego młodych a mniej wte­
dy znanych pisarzy, Szajnocha stanął jednym z naj- 
pićrwszych do pracy szlachetnej. W czasopiśmie 
tern widać, jak umysł jego się rozstrzela widocznie 
w dwóch kierunkach. Z poezyą zerwać nie może, bo 
wszystko go ku nićj ciągnie, a najwięcćj sama na­
tura talentu; ale już widać w pracach jego zwrot po­
ważny, naukowy, chociaż zawsze ekscentryczny i paro- 
doksalny. Obok scen z dramatów swoich, Szajnocha 
drukuje w „Czasopiśmie44 rozprawy historyczne. Obok 
scen o Marynie Mniszchówny z Wojewodzianki i dru­
gich scen z Panicza i Dziewczyny, obok aktu pier­
wszego nowego dramatu, który tu poznajemy,a w którym 
poeta chce oczyścić pamięć Jerzego Lubomirskiego, 
stają takie artykuły, jak: „Pogląd na ogół dziejów 
Polski, Obyczaje pierwotnych Słowian, Literatura cza­
sowa w Polsce?4 Poeta wysokiego polotu, ale histo­
ryk nieostrożny, ma Szajnocha talent do systematy­
zowania; więc też nie ogląda się na prawdę, nie stu- 
dyuje seryo przeszłości, ale do przywidzeń swoich, 
powziętych a priori, stosuje, naciąga fakta. Tak 
w owym „Poglądzie na ogół dziejów Polski44 dowo­
dzi, że cała historya słowiańszczyzny jest odbiciem 
się wypadków, które poprzednio zaszły w Europie. 
Autor dzieje na doby pewne rozbija i wskazuje pewien 
postęp myśli; rozwojem ludzkości kieruje u niego 
Opatrzność, która w dozach homeopatycznych udzie­
la światu lekarstwa na postęp. Ale postęp ten roz­
poczyna się na Zachodzie w jednój dobie i przecho­
dzi na Wschód w drugiej, tak iż Zachód zawsze 
o dobę jest przed Wschodem. W ost.atnićj dobie głó­
wnie rozwijała się na Zachodzie idea monarchiczna, 
aż do rcwolucyi francuzkiej; potćm zaś, kiedy tam 
inna idea weszła w życie, idea monarchiczna prze-



szła na Wschód słowiański i do Polski. Gdy się no­
wa dzisiejsza idea zestarzeje na Zachodzie, przej­
dzie do nas, ustąpiwszy tam miejsca innćj i t. d. Ale 
są to wszystko marzenia, ogólniki naukowe, nie filo­
zofia dziejów.

W roku 1848 Szajnocha zaczął wydawać dzieła oso­
bno, ale już się wtedy stanowczo przerzucił na stro­
nę nauki, Z utworów poetycznych dwa tylko wydał 
w tym nowym okresie swojego publicznego zawodu, 
to jest śliczny poemacik wierszem: „Jan III w tumie 
św. Szczepana44 (Lwów 1848 nakład Szlachtowskiego) 
i „ Jerzy Lubomirski41, dramat historyczny w 4cli aktach 
(Lwów 1850 druk E. W iniarza w 8ce stron 114 V iXX 
przedmowy; nakład Wildta). Zato moc jest utworów 
historycznych jego z tćj epoki, jakoto: Pierwsze odro­
dzenie się Polski odroku 1299—1333, Bolesław Chro­
bry, Szkice historyczne, Jadwiga i Jagiełło, Lechicki 
początek Polski. Świeżo dochodzą nas wieści, że dla 
spółki wydawniczej żytomierskiej pisze „Opowiadania 
o rodzinie Sobieskich.4-

W tym przeciągu czasu podawany był w roku 1850 
na professora liistoryi powszechnej w uniwersytecie 
krakowskim. Współzawodnikami jego byli: Ropelewski 
z Paryża i Kulawski professor gimnazyum krakowskie­
go. Nie dostał z nich żaden tej posady dlatego, że 
rząd austryacki chciał wynagrodzić pana Antoniego 
Walewskiego.

Wziął za to Szajnocha zaszczytną w owych czasach 
posadę kustosza zakładu naukowego Ossolińskich w ro­
ku 1853. Że zaś fundusze zakładu znacznie wtedy by­
ły obdłużone, przeto uczony nasz pobierał pensyą 
tylko skryptora. Na rok przedtem objął redakcyą 
główną nowego pisma „Dziennik literacki4-, które bu­
dziło życie naukowe w obumarłym Lwowie. Rok było 
tej redakcyi; bo gdy przeszedł na urzędnika zakładu, 
porzucił Dziennik i po nowym roku 1853 jeszcze się 
tylko przez cały styczeń podpisywał jako redaktor 
główny, ustępując miejsca Felicyanowi Lobeskiemu.

Zakładowi Ossolińskich niezmiernie był pomocny. 
Już to najprzód samo nazwisko Szajnochy, zacne a do­
brze w kraju zasłużone, było chlubą dla zakładu, k tóre­
mu w istocie naród mógł być w dzięczenie umie dobie­
rać ludzi. Szajnocha zaczął spisywać katalog dzieł 
polskich w bibiiotece i w ciągu roku 1853—4 zna­
cznie posunął tę pracę. Dalćj prowadził korrektę dru­
giego wydania słownika Lindego, z rzadką sumienno­
ścią; prostował albowiem w tym słowniku wiele miejsc 
błędnych, poprawiał pomyłki. Praca ta, niesłychanie 
żmudna, zepsuła do szczętu znakomicie osłabiony już 
dawnićj wzrok Szajnochy. Spowodowało to nawetjego 
podróż do Ostendy, która nic nie pomogła. Mimo to 
objął jeszcze redakcyą „Rozmaitości44 przy Gazecie 
Lwowskićj i kierował nią przez dwa lata 1856 — 7. 
Ożenił się właśnie w październiku 1856 z młodą oso 
bą, Bielińską z domu, k tórą pokochał za wdzięki i do­
bre serce, nie za majątek. Żona była mu wśród ka­
lectwa aniołem pociechy i sekretarzem, kiedy wró­
cił z Ostendy i prawie już zaniewidział. To stało się po­
wodem, że wziął uwolnienie z zakładu naukowego 
Ossolińskich w r. 1857 i dzisiaj mieszka zupełnie pry­
watnie, nie mięszając się do żadnych pism i stowarzy­
szeń. Lćczy się ciągle na oczy, na które prawie już 
nic nie widzi. Ma jedynaka syna.

(Dokończenie w następnym numerze.)

Kronika tygodniowa

Wdzieram się dziś w attrybucye kolegi mojego, pi- 
szącego kronikę zagraniczną, ażeby poświęcić kilka 
słów wspomnieniu wydawcy i redaktora głównego 
Illustracyi francuzkićj, p. Paulin, który kilka dni 
temu zszedł z tego świata. Jego to nieustannym 
staraniom drzeworytnictwo francuzkie zawdzięcza 
głównie świetny stan wr jakim się znajduje obecnie. 
Pan Paulin, mając znaczny udział w wydawnictwie 
dotychczas może jeszcze najpopularniejszych pism illu- 
strowanych, „Illustracyi44 i „Magazynu Malowniczego44 
(Magasin Pittoresąue) umiejętnością w wyborze, za­
chętą i energicznem poparciem, potrafił wydobyć na 
jaw mnóstwo znakomitych talentów rysowniczych i wy­
kształcić drzeworytników, którzy obecnie niezaprze- 
czenie pierwsze miejsce w Europie zajmują. Przez 
długi czas był on prawie jedynym, a przynajmniej naj­

znaczniejszym wydawcą publikacyj tego rodzaju. 
W ostatnich czasach mnóstwo mu przybyło współza­
wodników, zawsze on jednak jaśniał naich czele, przod- 
kując wszystkim starannością redakcyi, umiejętnością 
w wyborze przedmiotów, i popularnością jaką pismo 
jego wyrobić sobie potrafiło nietylko weFrancyi, ale 
w całym niemal świecie ucywilizowanym.

Już to i we Francyi znajdą się czasem niezłe rze­
czy, choć mówię to na przekór wszystkim niemal na­
szym korrespondentom dziennikarskim z Paryża,którzy 
od pewnego czasu wzięli sobie za hasło od czci i od wiary 
odsądzać tych biednych Francuzów i deptać spróchniałą 
cywilizacyą zachodnią. W tej nibyto ucywilizowanej 
Francyi, wołają oni, niema już moralności, niema lite­
ratury; sztuka poszła na fałszywe drogi, a w sercach 
brak jest wszelkićj wiary w to co czcigodne i święte. 
Giełda i ażioterstwo zaległy tam wszystko, a przy 
tern martwem morzu, które zowiemy Paryżem, rosną 
tylko owe owoce piękne z pozoru, a we wnętrzu swo- 
jem popiół zawierające. Miły Boże! raczże nampobłogo- 
sławić takiemi popiołami, jak Akademia paryzka,jak 
ów zapał do wszystkiego co dobre i piękne, żyjący 
ciągle w ludzie wiecznie młodym; jak nareszcie owi 
historycy, krytycy, filozofowie, uczeni i literaci, k tó­
rych słowo obiega świat cały i wszędzie ze czcią jest 
powtarzane! Daj nam Boże tak piękną jesień, a rę­
czę że nie będziemy naszej wiosny żałować.

Ale co nam tam bronić Francuzów; raczój zwróćmy 
uwagę na to, co o nas bliżsi sąsiedzi Niemcy piszą, a znaj- 
dziemy najczystsze wyrażenie tćj ich opinii o nas 
w artykule wiernie przetłumaczonym z niemieckie­
go, a zamieszczonym w gazecie Warszawskiej, w prze­
glądzie literatury obcej.

Już to trzeba przyznać, że nie ze szczególnego sta­
nowiska Niemcy zapatrują się na nas, chociaż nie­
stety jest tam i trochę prawdy, szczególniej w opisa­
niu wsi, chałup polskich, uprawy pól i t. p. Ale sto­
sunek włościan i panów, ale życie ich, jakiemiś czar- 
nemi a przesadzonemi do niepoznania nakreślone 
farbami. Między innemi twierdzą oni że w całej 
Polsce jest tylko jeden znośny dom mieszkalny wiej­
ski^ w Wilanowie, własności hrabiów Augustów Po- 
tockich, a i to tak się dziwnćm wydaje Polakom, że 
ciągle liczne odprawiają pielgrzymki, dla zwidzania 
tej osobliwości. Co do wysokiego stopnia na jakim 
stoją rolnictwo i przemysłowośćniemiecka, oddajemy 
im pod tym względem sprawiedliwość, chociaż zapra­
wdę są rzeczy, w którychbyśmy ich wcale naśladować 
nie chcieli.

Jeden z naszych turystów zaręczał mi, że w podró­
ży swojćj po Niemczech widział człowieka kierujące­
go pługiem, w którym szły razem wprzęgnięte krowa 
i kobieta (*). Jeżeli więc tego rodzaju ulepszenia rol­
ne radzi nam zaprowadzić autor artykułu o gospodar­
stwie naszćm, to wyznaj emy szczerze, że wolimy się 
obyć bez nich. W każdym razie głośne zacytowanie 
tego rodzaju faktów mogłoby przekonać panów są­
siadów naszych, że odpowiadając tylko prawdą na za­
dane nam fałsze, znajdujemy jeszcze dość silne prze­
ciw nim argumentu, i że obejdziemy się bez tych przy­
byszów. ulepszających nasze gospodarstwa, niezawsze 
niestety w korzystny dla nas sposób.

Wygadujemy na świat nasz materyalny, giełdowy, 
rachunkowy, prozaiczny; wołamy że znikły poświęce­
nia, że miłość nie istnieje już, a przeniosła się doliy- 
potek i do skrzyń napełnionych pieniędzmi. A ta mi­
łość, ukryta za śnieżną matki swojćj szatą, śmieje się 
złośliwie i drwi z ludzi, którzy sądzą że się z pod jćj 
panowania wydobyli. I to jak naraz Warszawie wła­
śnie dano stawić niezbite dowody tego panowania ser­
cowych katuszy. Przed rokiem gazety donosiły o pe­
wnym subjekcie perukarskim, który otruł się z miło­
ści, spożywszy jednę z pomad używanych do rośnięcia 
włosów (co nie na zaletę tych pomad zdaj e się przema­
wiać). Dziś znowu inny tego rodzaj u wypadek zanotować 
wypada; w blizkości bowiem cmentarza świętokrzyzkie- 
go, niejaki G** odebrał sobie życie wystrzałem z pi­
stoletu, a śmierć jego również cierpieniom sercowym 
przypisują. Gdyby powieściopisarz poważył się po­
dobną postać wprowadzić obecnie na scenę życia, po- 
wiedzianoby mu wręcz że kłamie, albo przynajmniej 
przesadza. Ale rozpatrzmy się tylko dobrze w tern ży­
ciu, a poznamy że tak jak  nićma nienowego pod słoń­
cem, tak też i nic się nie starzeje, i zawsze znajdzie

------  66 ------

(*) Fakt ten jest najzupełniej prawdziwym, możemy nawet
w razie potrzeby wymienić nazwisko podróżnika i okolicy.

się pomiędzy ludźmi jednaka summa poświęceń, udrę­
czeń i szczęścia, tylko stosownie do danćj epoki wszyst­
ko to z warstwy do warstwy się przenosi.

Zapowiadają nam także widowisko na ubogich w sa­
li Dobroczynności, z tćm jednakże nadmienieniem, że 
jedna ze sztuk odegraną będzie po francuzku. Nie. licząc 
już tego, że bez względu na wprawę językową, sztuki 
po francuzku daleko jest trudnićj przedstawiać, ani­
żeli po polsku, z powodu zupełnie odmiennego wy­
robienia dramatycznego, trzeba jeszcze dodać, że 
u nas wprawdzie bardzo wiele osób mówi po fran­
cuzku, mało kto jednak zna dokładnie ten język. Aż 
przykro było słuchać, jak na niektórych tego rodzaju 
przedstawieniach kaleczono mowę Rasyna i Moliera. 
Już nibyto u dobrze mówiących ani podobieństwo 
rozróżnić czasu przyszłego od warunkowego, a brzmie­
nie e i i to jak Bóg da, jak  się uda.

Chciałbym wam donieść o jakich nowościach tea­
tralnych, ale dalibóg trudno tu o czem pisać. Bo „Ko­
zioł, czyli winni i niewinni,44 który w przeszłym ty­
godniu wygrzebany został z pyłu zapomnienia dla 
niepożytku sceny, nie jest wcale ponętnem dla W ar­
szawian widowiskiem. Możnaby śmiało zostawić w ką­
cie niektóre „starożytności,44 co wcale nie były po- 
żądąnemi, w całym blasku swej nowości nawet, zamiast 
galwanizowania ich na własną ich szkodę, a nudy na­
sze. Należy się tu jednak kilka słów wzmianki o pan­
nie Świergockićj, młodziutkiej artystce z m iłą bardzo 
powierzchownością, a przyjemnym głosem, która w nai­
wnych rolkach zdaje się dobry dla teatru zapowiadać 
nabytek: Uczenie się tyle razy zapowiedzianych ko- 
medyj oryginalnych odwleczono znowu, a to dlatego 
że jedni są chorzy, drugim znowu, jak panu Żółkow­
skiemu, tćj najpożądańszej podporze komedyi naszćj, 
naznaczono role w operach, które zabierają cały czas 
jego i pracę. Wierzymy mocno że pan Żółkowski 
wszędzie i na każdem polu zdolny jest zapewnić po­
wodzenie sztuce w której występuje, ale poważamy 
się twierdzić że komedye daleko więcej potrzebują je­
go współudziału aniżeli opery. Pan Żółkowski jest 
właściwie artystą dramatycznym, a nie śpiewakiem; 
tych zaś ostatnich posiadamy dostateczną liczbę i ka­
żda opera może być u nas dokładnie obsadzoną, bez na­
kładania haraczu na teatr Rozmaitości, który Bogiem 
a prawdą najwięcćj się przyczynia do dobra naszej 
sceny, a najskąpsze ku temu posiada zasoby. Toż sa­
mo co mówiliśmy o panu Żółkowskim, ftiożnaby po- 
wiedzićć i o pani Bakałowiczowej. Nauczenie się no­
wej opery trwa najmnićj trzy miesiące, czas artystów 
mających do niej wchodzić zajęty jest bezprzestanne- 
mi próbami, komedya zaś cierpi na tern i musi się ra­
tować odgrzebywaniem wcale nieponętnych utworów. 
Muzyka dobra nie potrzebuje wsparcia wyborowych 
artystów dramatycznych, dostatecznie ona przemawia 
za sobą przez usta zwykłych swoich tłumaczów, w prze­
ciwnym zaś razie nawet gra pana Żółkowskiego nie 
potrafi zapewnić poparcia operze, która jedynie nią 
ratowaćby się pragnęła.

Pan Apollinary Kątski powrócił już ze swojćj arty­
stycznej wycieczki. Nie zaniedbał on przez ten czas 
starań, celem zebrania funduszów na instytut muzy­
czny warszawski, którego przyszły wzrost tak mu le­
ży na sercu. Fundusze te znacznie już wzrosły, a isty- 
pendyów nazbierało się nieco. Tak to dobra wola i czyn­
ność wiele mogą w najtrudniejszych nawet przedsię­
wzięciach.

Należy nam się także tu wspomnieć o fakcie znamio­
nującym szczerą chęć kształcenia się. W kółku czy­
sto prywatnćm, złożonem po większej części z mło­
dych ludzi oddających się literaturze i sztukom, pan 
professor Aleksandrowicz rozpoczął od pewnego cza­
su wykład botaniki, obznajmiając słuchaczów w spo­
sób dostępny a dokładny, z wszelkiemi postępami, ja ­
kie ta piękna nauka dotychczas uczyniła. Cieszy nas 
niezwykłe zajęcie i uwaga jakie wzbudzają odczyty 
uczonego professora, tćm bardzićj, że jest to niejako 
poparciem podobnegoż rodzaju objawów, które mieli­
śmy sposobność zauważyć podczas prelekcyj w Aka­
demii Medycznej publicznie wykładanych.

Znany rytownik, p. Lewicki, bawi obecnie w W ar­
szawie. Widzieliśmy w tych dniach kilka tablic z je ­
go albumu malowniczego, w którćm zamierza on po­
mieścić całe pamiętniki Paska. Jestto dzieło przynoszą­
ce mu zaszczyt, jako pomysł i wykonanie.Kilkanaście ar­
kuszy tćj pracy, w formacie wielkiego/#//#, wyszło przed 
dziesięciu jeszcze laty; dziś w pysznie ryto wanem i przy- 
stępnćm ceną wydaniu reszta ma być dopełnioną.
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Mówią o nowćj kombinacyi literackiej, mającej wejść 
w skład jednego z pism peryodycznych tutaj wycho­
dzących. Zmiana ta wejdzie w wykonanie zapewne 
dopiero od Nowego roku. Wspomnićć nam także wy­
pada o nowem dziełku pod tytułem „Katechizm czyli 
elementarz dla dziewcząt wiejskich/4 napisanem 
Przez p. Sewerynę z Żochowskich Pruszakową, jako 
° dopełnieniu podobnegoż, katechizmu dla chłopców 
Wiejskich, dawniej już przez pana Gregorowicza, z wła­
ściwą jemu jasnością wykładu i moralnością treści, na­
pisanego. Są to bardzo pożądane publikacye i nader 
użyteczne w danym zakresie. Słyszeliśmy że jeden z au­
torów tutejszych zajmuje się pisaniem przystępnego 
Wykładu literatury, inny znowu ma zamiar wydać poe­
tykę, oznaczając stanowczo reguły budowy wiersza 
\ję z y k u  polskim, *co dotąd częściowo tylko miało 
uuejsce. Słyszeliśmy także o wydawaniu rocznika tea­
tralnego, ale już przeszłego roku tenże sam zamiar 
sPełzł na niczćm. A jednak kilkanaście lat temu, wy­
chodziły w Warszawie podobne roczniki teatralne, 
^utrzymywały się jakoś. Bardzo pożądaną byłaby do­
kładna wiadomość o wszystkich zasobach dramaty- 
Czuych, znajdujących się na całym obszarze kraju na­
szego.

To mi przypomina o korrespondencyi, jaką otrzy­
maliśmy w tych dniach z jednego z tutejszych miast 
Powiatowych. W tern miasteczku bawi od kilku tygo- 
uui prowincyonalne towarzystwo widowisk dramaty­
cznych, pod przewodnictwem antreprenera, który cza­
sem wpada na rzeczywiście genialne pomysły, żeby 
zWabić do siebie publiczność. Zamilczymy już o wszy­
stkich podziemiach, zbójcach, czarach i upiorach, któ- 
re się przerzucały na tamecznej scenie, na wielką po- 
Clechę mieszczan zapalonych do tej romantycznćj 
szkoły. Ale niedawno antreprener ogłasza nowy spek- 
akl „Olimp w miasteczku N*,“ sztuka wyłącznie dla 

mieszkańców tego miasta utworzona i im dedykowa- 
na. Jak łatwo się domyśleć, publiczność zebrała się 
tumnie. Przy podniesieniu kurtyny, Jowisz, ozdobio- 

śliczną białą brodą, wygląda z obłoków przez 
okienko, umyślnie na ten cel urządzone i ma mowę
u° mieszkańców w tych wyrazach:

ludności miasteczka N**! Oddawna spoglądam
ha ciebie z tronu mojego i cieszę się tobą. Posiądasz 
hczne domy na urząd zbudowane, i rynek obszerny, 

w Części nawet-zabrukowany, i obywateli szlachetnych, 
?hywatelki piękne, i serca współczujące dla sztuki,
1 ówa zakłady rzeźnicze, i jeden nawet cukierniczy, 
^mk ci jeszcze wprawdzie porządnych latarń do oświe­
cenia miasta, ale i w te nawet będziesz wkrótce opa­
rzony, z łaski wielmożnego naczelnika powiatu, który 
obiecał pierwsze przedstawienie w tym przedmiocie 
Uczynić do rządu gubernialnego.44

Można sobie wystawić z jakim zapałem przyjętą 
ostała przez mieszkańców ta mocya, tak zręcznie 

J Olimpu przez Jowisza wygłoszona. I niechaj kto tu 
eraz ośmieli sie dowodzić, że teatr nićma wpływu na 

O c e n i e !

SPRAWOZDANIE2 POSTĘPU NAUK PRZYRODZONYCH, PRZEMYSŁU 
I  WYNALAZKÓW.

Tak ludzie, tak i wynalazki które wiek swój zbyte- 
j^nie wyprzedziły, zwykle, dotąd przynajmniej, nie 
tyty należycie pojmowanemi; potomność dopiero od­
p ić  sprawiedliwość wielkim ludziom, wielkim wyna- 
^kom. Często nawet potomność dopićro, w korzy- 
,nicjszych warunkach nauki i jej praktycznego roz- 

• Cięcia, albo na nowo zupełnie trafia na dawnićj 
odkryte ale nieużyte kombinacye, albo je z za-

h°mnienia wygrzebuje.
O odkryciu t e l e g r a f ó w  elektro-magnetycznych 

i .e PTancyi, jeszcze za czasów konsulatu, przez nieja- 
(cgo Alexandre, wspomnieliśmy niedawno w „Kro- 
lce zagranicznćj.44

j Tak samo użycie elektryczności jako siły porusza- 
p P j, mającej zastąpić kosztowną parę, dotąd czeka 
j^wiązania, i pomimo gorliwych prac Anglików 

rancuzów, a hojnego wsparcia rządu, zaledwie zaczy- 
niepewne stawiać kroki na drodze do rzeczywistego

^stosowania. I u nas przed laty dwudziestą, jeden 
^ ś lący ch  fizyków miał już zupełnie ułożoną loko- 
°tywę elektro-magnetyczną, której tylko dla braku

może kilkunastu rubli nie mógł choć na małą skalę do 
praktycznego użycia urządzić, i wielki swój wynala­
zek poniósł do grobu.

Daleko pomyślniej występuje elektryczność na innej 
drodze, to jest w utworzeniu potężnego światła, które 
chyba przed jednśm słońcem, i to wpołudnieprzy dniu 
pogodnym, ustąpić będzie musiało. Długie niepowo­
dzenia, mechaniczne przeszkody, mianowicie zaś t ru ­
dność utrzymania jednostajności działania, zniechę­
cały praktyków, a teoretykom kazały prawie zrzec 
się zastosowania zasady przez naukę objawionej; ale 
wytrwałość i tu odniosła zwycięztwo, a ostatnie próby, 
wykonywane w zakładzie centralnym w Chaillot, z za­
stosowaniem tego światła elektrycznego do latarni 
morskich, tak świetne dały wypadki, że kommissya do 
ocenienia ich ustanowiona, wniosła, iżby rząd fran- 
cuzki wezwał inne rządy państw morskich, aby apa- 
rata fotoelektryczne zostały zaprowadzone nietylko 
w latarniach morskich, ale i na wszystkich większych 
paropływach, co raz na zawsze usunęłoby wszelkie 
podobieństwo zetknięcia się dwóch statków, prawie 
zawsze w skutkach tak okropnego.

Zanim jednak elektryczność, jako motor, użytą zo­
stanie w lokomotywach, statkach parowych i fabry­
kach, para, chociaż kosztowna ze względu na kwestyą 
paliwa, może wyświadczyć w danych i to ważnych wy­
padkach nader zbawienne usługi. Wielokrotne do­
świadczenia, z razu przypadkowe, obecnie zaś umyśl­
nie przedsiębrane, wykazały, że para wodna potężnym 
jest środkiem gaszenia pożarów. Doktor Dujardin, 
jeszcze w roku 1837, środek ten przedstawił akademii 
nauk w Paryżu, która a priori myśl jego uznała nie­
właściwą i zagrzebała ją  w swoich archiwach; ale dzięki 
drukowi, myśl ta obiegła dzienniki i utkwiła tu i ow­
dzie w pamięci klas robotniczych, tam przynajmniej, 
gdzie one zajmują się naukami, mającemi związek 
z ich powołaniem. W ostatnich znowu czasach dzien­
niki, donosząc o kilku wypadkach pożaru w fabry­
kach lub na statkach parowych, przypisują szczęśli­
we ich ugaszenie puszczeniu pary z kotła machiny (co 
zawsze wykonywane było z własnego natchnienia przez 
którego z robotników przy machinie), Wypadki te 
wznowiły myśl DujardhTa, która tym razem poparta 
doświadczeniami, prędzćj bez wątpienia wyrobi sobie 
powszechne uznanie.

W szeregu mnićj powszechnych, a ważnego użytku 
wynalazków, wspominamy tu o odkrytym przez p. Pió­
ra vanti de Arcoli środku zamieniania gipsu w marmur. 
Wynalazek ten w ozdobnej architekturze bardzo będzie 
użyteczny, zwłaszcza gdy w zastosowaniu pokaże się, 
że ten wyrób wyrówna i trwałością marmurowi.

Bardzo blizkim poprzedniego i w pomoc mu iść 
mogącym, jest wynalazek zdejmowania form z rzeźby, 
za pomocą mięszaniny trocin drzewnych, fosforanu 
wapna i kleju, która się penzlem naprowadza na 
przedmiot mający być odmodelowanym. Po kilka- 
krotnem naprowadzeniu i wyschnięciu, zdejmuje się 
utworzona tym sposobem powłoka, naturalnie będąca 
ścisłem odwzorowaniem modelu, tak sprężysta a je ­
dnak mocna, że może służyć do odlewu gipsowego, za­
miast dotyczasowych form gipsowych, stearynowych 
i t. p. Do zdejmowania form z rzeźb wielkich rozmia­
rów, sposób ten przedstawia niepoślednie zalety, pod 
względem łatwości roboty i lekkości otrzymanej formy.

Zakończymy na dziś sprawozdanie nasze kilką se- 
krećikami gospodarskiemi, świeżo odkrytemi. Sma­
kosze całej Europy uznali oddawna, że najsmaczniej­
szych ryb dostarcza Hollandya; dlaczego, to było py­
tanie, które obecnie rozwiązano. Hollendrzy mają 
zwyczaj złowione ryby, choćby przy najobfitszym 
połowie, natychmiast zabijać, przez małe nacięcie 
wykonywane w blizkości ogona, i to nadaje im ów 
smak wykwintny, który tracą, jeżeli, jak  to powsze­
chnie jest w użyciu, po złowieniu dostają się w szczu­
płe naczynia, napełnione niezawsze nawet tą wodą, 
w jakiej żyły, w którćm przeto powolnie konając, 
przechodzą jakoby rodzaj słabości, szkodliwie wpły­
wającej na ich organizm i pozbawiającej je właściwego 
smaku.

Drugim interesującym sekretem jest tuczenie dro­
biu chrabąszczami. Dotychczas kaczki tylko jadały 
je bezkarnie, kury zaś truły się niemi. Obecnie prze­
konano się, że chrabąszcze, ususzone i utłuczone na 
proszek, w pomięszaniu z chlebem i ziemniakami, 
nietylko kurom i kurczętom nie szkodzą, ale nawet 
tuczą je i nadają delikatny smak ich mięsu.

GMACH TO W A RZY STW A  K REDYTOW EGO
W WARSZAWIE.

Przystępując do opisu kształtów zewnętrznych no­
wego domu towarzystwa kredytowego, winniśmy naj­
przód zdać sobie sprawę z warunków, jakie w budo­
wlach podobnego rodzaju uważamy za nieodzowne.

Gmach, który mieścić ma w sobie jednę z najwa­
żniejszych władz kraju rolniczego; gdzie zbierać się 
mają przedstawiciele tego stanu rolnego, co posiada­
ją  główne bogactwo kraju i najważniejszą pracę jego 
pełnią; gmach taki powinien nosić na sobie zarówno 
charakter powagi, jak i bogactwa. Tu więc miejsca 
mićć nie mogą żadne fantastyczne a ruchliwe kształ­
ty, k tóre gdzieindziej rozmaitością swoją nadawały­
by powab i lekkość budowli; tu tylko powaga i spo­
kój linij ciągłych może nadać charakter odpowiedni. 
Żaden bowiem, by najszczęśliwszy podział gmachu na 
massy wyższe i niższe, nie jest w stanie zastąpić tej 
poważnćj a pełnej siły prostoty, jaką mu linia nada- 
je. Wśród płaszczyzny jednolitćj i linij, myśl nasza 
nie rozbiega się na szczegóły i nie pracuje nad utwo­
rzeniem z nich całości, lecz od razu całość ta staje 
przed nami taką, jaką ją  zawsze, niezależnie od gry 
światła i otaczających przedmiotów, widzićć będziemy.

Ludziom nienawykłym do widoku gmachów wiel­
kich i poważnych, więcej się zazwyczaj podoba ten 
właśnie podział gmachu na partye, co z każdą chwilą 
uderza ich nowym obrazem i z każdego punktu ina- 
czćj budowlę przedstawia. Lecz taka gra linij i kształ­
tów, taki ruch budowli, miły wprawdzie dla oka, tra ­
ci swoję wartość tam, gdzie nie staramy się o to że­
by gmach poważny zalotnie wdzięczył się do patrzą­
cego. Przeciwnie, pierwszorzędni mistrze budownictwa, 
czując całą wartość tćj skromnej na pozór, a pię­
knej architektury, pozostawili nam w swoich dziełach 
liczne jćj przykłady. Dość jest przypomnieć pałac 
kancelaryi w Rzymie, dzieło Bramantego, bibliotekę 
św. Marka w Wenecyi, postawioną przez Sansovinie- 
go, pałac prokuratoryi w Wenecyi Scamozzego, pałac 
Farnezyjski, na który Sangallo i Michał Anioł się 
złożyli, Versal pod Paryżem, będący dziełem Mansarda 
i mnóstwo innych gmachów, znanych powszechnie 
jako arcydzieła sztuki. Tam wszędzie linia ciągła, 
spokojna, nadaje gmachom tę powagę i niepożytą pię­
kność, co się nigdy nie sprzykrzy i nie spowszednieje, 
bo nie opiera się na sztucznym effekcie.

Gmach towarzystwa kredytowego od strony ze­
wnętrznej przedstawia jednostajną powierzchnią, nie 
podzieloną na żadne pionowe ani poziome partye, 
a główne wejście jego odróżnia się od innych 
otworów tylko kolumnadą, słabo przed linią frontu 
wystającą i zakończoną równo z parapetem okien 
pićrwszego piętra tą samą balustradą, która się we 
wszystkich oknach powtarza.

Pod względem ogólnćj myśli więc p. Marconi, 
twórca elewacyi gmachu towarzystwa kredytowego, 
szczęśliwie pojął swoje zadanie.

Teraz z kolei przejdziemy do szczegółów budowli, 
z których artysta złożyć miał całość harmonijną i pię­
kną. Bogactwo nie skupia się tu na pojedyncze punkta, 
które stanowiłyby sprzeczność z nagiemi płaszczy­
znami, nie szuka dla siebie uwydatnienia w tćj sprze­
czności, i nie rysuje się w myśli naszćj pojedynczemi 
obrazkami ozdób, lecz rozlewa się równo po całej po­
wierzchni gmachu i sprawia w nas to wrażenie całości, 
które nie prowadzi do wyszukiwania oddzielnych orna­
mentów i nie zatrzymuje zbytecznie uwagi na szczegó­
łach. Użycie porządku korynckiegona wszystkich pię­
trach bardzo w tćm pomogło artyście. Obok pilastrów 
o lekkich kształtach, z bogatemi liściastemi kapitela­
mi, nie dziwią nas żadne inne ozdoby i nie wydają 
się zbyt bogatemi. Szczęśliwie obmyślone rozmiary 
okien pozwoliły umieścić w pierwszćm piętrze figury, 
które na cięższych otworach byłyby zbyt lekką ozdo­
bą, a na lżejszych obarczyłyby zbytecznie wysmukłe 
formy. Silne wyskoki i wgłębienia tworzą tę grę świa­
tła, co na tle cienia uwydatnia oświecone części i ca- 
łćj budowli nadaje fizyognomią ożywioną.

W ogóle, w budowli tej wszystkie wyskoki trakto­
wane są śmiało, bez czego zniknęłyby na rozległej po­
wierzchni frontu. Jeden tylko gzyms górny ma nieco 
za mały wyskok, stosunkowo do innych gzymsów i do 
ogólnej wysokości gmachu. Powodem tego była za­
pewne proporeya pilastrów, na których ten gzyms 
spoczywa, a które artysta obawiał się może zbytecznie 
obarczyć gzymsem stosowanym do całkowitćj wyso-
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kości budowli. Jedność stylu jest zresztą w całym 
gmachu do tego stopnia zachowaną, iż wszystkie ścia­
ny od strony dziedzińca zgodne są z głównym fron­
tem pod względem myśli ogólnej, a, tylko pozbawione 
tych ozdób, które front czynią bogatym. Proporcye 
otworów, pilastrów, nawet profile, utrzymane są wszę­
dzie jednakowo, tak iż pomimo wielkiej różnicy co do 
ozdobności, wszystkie boki budowli łączą się w jednę 
całość.

Na tern kończymy uwagi swoje co do zewnętrznej 
postaci gmachu, gdyż zdaje nam sięzbytecznem szcze­
gółowe rozpatrywanie każdego gzymsu i ozdoby; nie 
mieliśmy bowiem na celu cząstkowego studyowa- 
nia drobiazgów, co byłoby bez wątpienia ważnem i po- 
żytecznem dla ludzi fachowych, ale mniejby obchodzi­
ło ogół czytelników.

Powiedziawszy o zabudowaniu jakiem jest teraz, 
wypada nam jeszcze wspomnieć o jego przeszłości. 
Stoi ono na miejscu gdzie przedtćm był starożytny pa­
łac o trzech piętrach, otoczony murem budowy wło­
skiej, znany w Warszawie pod nazwą Czerwonój ka­
mienicy lub pałacu Czerwonego. Wystawił ten osta­
tni w roku 1685 ksiądz Michał Bartłomiej Tarło, wi­
zytator zgromadzenia ks. missyonarzy, a następnie 
biskup poznański i warszawski, który będąc już bi­
skupem, mieszkał w nim, nie przestając pełnić gorli-

cu. Urządzeniem mieszkania i odnowieniem budowli 
na przyjęcie posła zajmował się ówczesny architekt 
nadworny Dominik Merlini. W tym więc pałacu mie­
szkał ostatni poseł turecki w Warszawie, przyrządzie 
dawnej rzeczypospolitej polskiej umocowany.

W roku 1782 z massy upadłej Oemchinowskiej 
przez licytacyą w sądzie miasta Grzybowa, do które­
go ta  strona Warszawy należała, nabył go od kredy- 
torów Karol Schutz budowniczy, zaś od jego rodziny 
kupił w r. 1827 Józef hr. Krasiński, szambelan, pó- 
źnićj senator wojewoda, autor Przewodnika po kró­
lestwie w języku francuzkim, tudzież redaktor pisma 
peryodycznego pod tytułem „Piast“ czyli pamiętnik 
technologiczny, wydanego w 24 tomach. Hrabia nale­
żał do liczby naj czynniej szych orędowników piśmien­
nictwa krajowego; starając się rozpowszechniać tanie 
wydania, założył w tymże pałacu pierwszą drukarnię 
stereotypową w Warszawie, i wydał w niej wiele 
książek polskich, po nadzwyczajnie nizkiej cenie sprze­
dawanych. Tu wyszły dzieła Franciszka Karpińskiego, 
Psałterz Kochanowskiego, kilka romansów W alter- 
Scotta, najwięcej wtedy czytanych, elementarze i t. d. 
W roku 1830 całą posiadłość nabyła od niego gmina 
ewangelicko-augsburgskiego wyznania i założyła w ofi­
cynach dom przytułku ubogich tćjże parafii; pałac 
zaś w większćj części stał pustkami, które raziły oczy

lub ogrodów znakomitych rodzin Ossolińskich, Den- 
hofów, Oborskich na nią wychodziły; grunt zaś gdzie 
teraz hotel angielski się wznosi, należał do naprze­
ciwległego pałacu Ossolińskich. Otóż w roku 1645 
znany w dziejach krajowych Jerzy Ossoliński, kan­
clerz w. koronny, pan wielce o cześć Bożą gorliwy, 
sprowadziwszy zakonnice św. Klary, czyli tak nazwane 
karmelitanki bose do Warszawy, właśnie w tern miej­
scu wystawił im tymczasowo kościół i klasztor dre­
wniany pod wezwaniem św. Ducha, a przed aktami 
metryki koronnej, w r. 1648, zeznał zapis 30,000 ów­
czesnych złotych, przeznaczając je na wymurowanie 
tychże samych budynków z cegły. Atoli zaledwie funda­
menta pod nie założono, nastąpiła wojna szwedzka, 
i szturm Warszawy, w czasie którego nietylko że roz­
poczęte mury, ale i poprzedni kościół wraz z klaszto­
rem z gruntu został zniszczony. Gdy zaś po skoń­
czeniu wojny panny karmelitanki przeniesiono do no- 
wonabytego dla nich pałacu Kazanowskich, gdzie 
dziś gmach Towarzystwa dobroczynności, pozostały 
po nich grunt pusty sprzedał w r. 1666 Aleksander 
Michał na Wiśniczu Lubomirski, koniuszy koronny, 
zięć pierwotnego właściciela, Kaźmirzowi Kowalkow­
skiemu, sekretarzowi królewskiemu, pisarzowi skar­
bowemu, co dokładnie opisuje dokument w aktach 
starćj Warszawy przechowany, przytaczając historyk
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wie obowiązków wizytatora. W tym celu kazał sobie 
zrobić przejście i przez ogród wchodził da kościoła 
św. Krzyża na nabożeństwo, oraz do swojej celi na 
pacierze lub narady zgromadzenia. Po śmierci ks. Tar­
ły nabył tę posiadłość w roku 1717 Fryderyk Oem- 
chin, dworzanin króla Augusta II, i odtąd też zwała się 
pałacem Oemchinowskim; składała się zaś z głównej 
budowy o trzech piętrach, dwóch oficyn, stajeniogro- 
du, który miał dwie wielkie altany. Opis tego pałacu 
znajduje się w dawnych aktach magistratu, z powodu 
iż w roku 1777 rząd ówczesny wynajął go od Fran­
ciszki z Oemchinów, żony Fryderyka Augusta de Wey- 
rauch, pułkownika wojsk koronnych, na trzy miesiące, 
za 450 czerwonych złotych, na mieszkanie dla posła 
tureckiego, od Igo sierpnia do Igo listopada. P ier­
wsze piętro, całe umeblowane, oraz drugie i trzecie 
przeznaczone było na mieszkanie posła, a w jednej 
oficynie umieszczono hauptwach. Oprócz głównej 
stajni na 12 koni, w zabudowaniach na uboczu urzą­
dzony był szlachtuz. Do dwóch altan w ogrodzie, w zu­
pełności także umeblowanych, wystawiono jeszcze je ­
dnę altanę dużą z desek na słupach, tuż przy oknie 
piórwszego piętra, w której poseł zwykle oblucye od­
bywał. Dziedziniec był oświecony latarniami, a oprócz 
wojska na hauptwachu, dwóch straży pilnowało pała-

przechodnia i były powodem do rozmaitych opowieści 
i legend, aż wreszcie w r. 1852 nabyty przez towa­
rzystwo kredytowe ziemskie i rozebrany, ustąpił wspa­
niałej dzisiejszej budowli, ukończonej w r. 1856.

HOTEL ANGIELSKI.
Pisma nasze czasowe w tych dniach doniosły, iż 

dawna ta posiadłość w Warszawie d. 6 grudnia b. r. wy­
stawioną będzie na publiczną licytacyą. Być zatćm 
może, iż nowonabywca, mając budowlę sposobną na 
wszelakie zmiany, inne jej nada przeznaczenie i zu­
pełnie stan teraźniejszy przeistoczy. Okoliczność ta 
zniewala nas do zachowania w rysunku postaci obe­
cnego gmachu i skreślenia dziejów jego przeszłości, 
zwłaszcza gdy przeszłość ta, równie jak wszystkich 
znaczniejszych domów w naszćm mieście, tak jest bo­
gatą w historyczne wspomnienia.

W początkach XVII stulecia prowadziła tędy mała 
ulica, zwana Wązka lub Wyjazd, ku obszerniejszej 
nieco ulicy Ossolińskiej, która poczynając od pałacu 
tegoż nazwiska, będącego wtem miejscu gdzie dzisiej­
szy Brylowski, aż ku Królewskićj się rozciągała. Była 
to uliczka pusta, niezabudowana, tylko bold pałaców

istnienia tutaj poprzednio kościoła i klasztoru karmę' 
litanek, a nie dominikanek, jak  mylnie podanie miej' 
scowe utrzymuje.

Pan pisarz skarbowy, mając pod swoim zarządem 
w sąsiedztwie znaczny skład soli, zupą solną zwauf) 
który stał na tern miejscu gdzie dziś gmach teatHj 
Wielkiego, miał się z nićj dobrze i wnet pobudował 
sobie tutaj dwór drewniany, obszerny i okazały. Nabył 
takowy od niego w r. 1672 Stefan z Wielkiego Chrząstę' 
wa Wierzbowski, biskup poznański, jeden z najgorh' 
wszych pasterzy, założyciel wielu kościołów i zgP*' 
madzeń duchownych w kraju. Wierzbowski dwm 
drewniany zamienił na wspaniały pałac murowany* 
od którego cała ulica odtąd najprzód nazwisko Wie1'0' 
bowskiej, a następnie Wierzbowej otrzymała. W 
jednak potem, żarliwy w wznoszeniu świątyń PalK 
skich biskup, potrzebując pieniędzy na stawiani 
w Górze Kalwaryi kościoła, sprzedał swój paDc(1 
grunta i ogród przy nim założony, księciu M ichaM 1 
Kaźmirzowi Radziwiłłowi, wojewodzie wileńskie#111’ 
podkanclerzemu w. ks. litewskiego, sławnemu z P°' 
selstw za Jana III , mężowi wielce w naukach biegła 
mu, mianowicie w historyi i matematyce. Przyt^J 
oddawał się on z namiętnością i alchemii, a kinm 
mieszkał w Warszawie, w tym pałacu urządził sob*e
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pracownię, w którćj pilnie szukał kamienia filozofi­
cznego, z wielkiem zgorszeniem i postrachem swoich 
sąsiadów.

W roku 1689, po śmierci ojca, syn jego, książęKarol 
Radziwiłł, koniuszy w. ks. lit., który potem był kan­
clerzem litewskim, pałac ten odstąpił Zygmuntowi 
Denhofowi, podkomorze­
mu ziemi wieluńskiej, je ­
dnemu z najbogatszych 
ówczesnych panów pol­
skich, a przez matkę z Ra­
dziwiłłami spowinowaco­
nemu. W lat dziesięć po- 
tćm, w spadku familij­
nym przeszedł do Józefa 
Słuszki, kasztelana wileń­
skiego, hetmana polnego 
litewskiego, znakomitego 
wojownika w wyprawach 
wiedeńskiej ichocimskiej; 
zaś w roku 1732 tą samą 

już należał do ro­
dziny książątSanguszkó w.
Mieszkał w nim długo Ja­
nusz książę Sanguszko, 
marszałek nadworny w.ks. 
litewskiego, g ło śn y  ze i  
swoich zbytków, o które­
go sprawkach tyle cieka­
wych szczegółów opowia­
da Kito wicz; ale w r. 1756,
unikającniemiłego mu sąsiedztwa, zbył go Henrykowi 
kr.naOcieszynieBruhlowi, wszechwładnemu ministro­
wi króla Augusta III. Bruhl dawną budowlę rozebrał, 
a nowy na to miejsce pałac, jednocześnie prawie z te­
raźniejszym pałacem brylowskim, podług planówtegoż 
samego architekta, wystawił, i takowy we dwalatapo- 
tem darował Eustachemu Potockiemu, cześnikowi

mąż stanu, w podziale ten pałac otrzymał, sprzedał 
go w r. 1783 Józefowi Kwiecińskiemu, mieszczanino­
wi warszawskiemu, który pracą i oszczędnością od ma­
łego poczynając, dorobił się znacznego majątku. Była 
to w swoim rodzaju osobliwsza figura, ten Kwieciński. 
Wożenie piasku i cegły do gmachów wznoszących się
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za panowania króla Stanisła wa Augusta, dało mu spo­
sobność zebrania ogromnych pieniędzy. Lud warszaw­
ski, skłonny do wynajdywania wszędzie przyczyn nad­
zwyczajnych, głosił że. Kwieciński kopiąc piasek, wy­
nalazł skarby ukryte za czasów szwedzkich, chociaż 
właściwie tylko praca i oszczędne życie były źródłem 
jego bogactw, które mu dozwoliły stawiać domy w roz-

wy, a bankierzy tutejsi nieraz z nim ważne czynności 
odbywali. Jemu to winien kościół bernardyński ukoń­
czenie teraźniejszej swojej facyaty, do którćj wznie­
sienia przyczynił się dość szczególnym sposobem. Kie­
dy bowiem w r. 1783 oo. bernardyni, zebrawszy z ja ł­
mużny 20,000 złp., umyślili reperacyą mocno uszko­

dzonej dawnćj facyaty, do 
czego p la n  wygotował 
Piotr Aigner budowniczy, 
w czasie budowania fun­
dusz okazał się za mały 
i gdy nawet z e b ra n e  
ze składek summy przez 
Stanisława P o to c k ie g o  
nie były także wystarcza­
jące, robotę więc zaczętą 
przerwać musiano. Ścią­
gnęło to uwagę króla Sta- 

. nisława Augusta, dbają­
cego wielce o upiększenie 
stolicy. Wtćm ktoś wspo-

F mniał monarsze o Kwie­
cińskim, jako o bogatym 
obywatelu Mariensztadu, 
który był wtedy syndy­
kiem b e rn a rd y ń s k im  
i bardzo przywiązanym do 
tego kościoła. Kazał go 
tedy wezwać do siebie, a 
jako wymowny monarcha 
w ten sposób, podług ów­

czesnej relacyi naocznego świadka, zniewolił oszczę­
dnego mieszczanina do współudziału w budowie.

— Witam cię, sąsiedzie, rzekł król na danej mu 
audiencyi; miło mi jest widzieć zamożnego mie­
szkańca mojej stolicy, który własnej pracy winien swój 
majątek.

— Najjaśniejszy panie, odpowiedział Kwieciński,
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wielkiemu koronnemu, w zamian za powolność jakiej 
Potrzebował jednak potężny minister, od chciwego 
dostojeństw magnata. Rzadko atoli w niemmieszkał

°tocki, osiadły w Radzyniu w ziemi łukowskićj; tern 
^Riiej jego synowie, a gdy Ignacy, pisarz w. ks.litew- 
s <lego, słynny w ostatnich czasach rzeczypospolitćj

maitych częściach miasta, do ozdoby i użytku służą­
ce. Nie mieszkał on nigdy w tym pałacu, lecz na Ma- 
riensztadzie lub na Solcu; zawsze czynny i starowny, 
napełniał spichlerze nad brzegami Wisły bogatym 
plonem sandomierskićj pszenicy. Dobre powodzenie 
uczyniło go najzamożniejszym mieszkańcem Warsza-

racz przyjąć mnie i mój majątek na twoje usługi.
— Nie, odrzekł król, jeszcze tego nie ma potrzeby.

Jeżeli jednak chcesz mi co ofiarować, to dokończ facya­
ty kościoła bernardynów, a zostawisz po sobie piękną 
pamiątkę.

Usłuchał Kwieciński rady króla i przyrzekł dać



70

natychmiast potrzebną summę, wynoszącą 94,000 złp.; 
ale gdy przyszło do wydania pieniędzy, położył waru­
nek, aby koniecznie umieszczony byłnapis, któryby mu 
przyznawał całkowitejój wybudowanie, lubo się wtrze- 
cićj tylko części do tego przyłożył. Przystano chętnie 
na dogodzenie tej dziwnej w takim człowieku pró­
żności, i ztąd powstał dotychczas istniejący tam ła ­
ciński napis, który mu w zupełności wystawienie fa- 
cyaty przyznaje. I  otóż jedno więcój napisowe kłam­
stwo, z tą  wszakże osobliwszą różnicą, że kiedy zwy­
kle pochlebiają one dumie możnych, ten jest dowo­
dem próżności dawnego piaskarza.

Wróćmy jednak do naszego pałacu. Wprawdzie nie 
mieszkał w nim Kwieciński, dobudował atoli skrzydło 
prawe pićrwszego piętra i wynajmował je dość ko­
rzystnie zjeżdżającym na obrady sejmu czteroletniego 
panom. Późnićj w r. 1792 oddał go w posagu jedynój 
swej córce za niejakim Szamowskim będącćj, który 
wkrótce go odstąpił w długach Fryderykowi Schultz, 
bankierowi tutejszemu. Wtedy to właśnie pałac z a ­
mieniony został na hotel pierwszego rzędu, utrzymy­
wany przez Ludwika Nesty, pod nazwiskiem hotelu P ru ­
skiego (Hotel de Prusse). Od Schultza nabył go w r. 1807 
Tomasz Gąsiorowski, ojciec dotychczasowego właści­
ciela; ten dobudował znowu skrzydło z lewćj s tro ­
ny, nazwisko na hotel Angielski zmienił i tak urzą­
dził, iż wkrótce był najmodniejszym hotelem w W ar­
szawie. Zalety te przez długi czas od innych go od­
znaczały i stałą mu wziętość zapewniały. Tu w ro­
ku 1812 dnia 10 grudnia, cesarz Napoleon I, wracając 
z niepomyślnej dlań kampanii rossyjskiej, stanął na 
parę godzin w przejeździe przez Warszawę i klęskę 
swoję zgromadzonym władzom oznajmił. Stał on wte­
dy na dole, w małych pokoikach pod Nr. 4, gdzie do­
tąd przechowany jest ten sam kominek, przy którym 
się ogrzewał i niektóre sprzęty przez niego używa­
ne. W rok potem, dziwnym zbiegiem losu, w zabudo­
waniach tego samego gmachu spoczywały przez czas 
niejaki, wiecie 1813 roku, zwłoki jego współzawodni­
ka,znanego generała Moreau,który zginął pod Dreznem. 
Wreszcie marszałek Marmont, wracając przez W ar­
szawę z Petersburga w r. 1826, chociaż miał gdzie­
indziej urządzone wspaniałe pomieszkanie w jednym 
z gmachów rządowych, stanął jednak umyślnie w tym 
hotelu, gdzie przed czternastu laty chwilowo zamiesz­
kał wódz, w końcu przez niego opuszczony.

Skreśliwszy wewnętrzną historyą tćj posiadłości, 
chcielibyśmy także nieco i o zewnętrznej jego postaci 
pomówić. O ile z planów przechowanych przekonać 
się można, budowa pierwotna tego gmachu była w sty­
lu rokoko, z dachami Mansarda nad korpusem. Kor­
pus miał tylko pierwsze piętro ifacyatę pięciookienną 
drugiego piętra. Skrzydła pięciookienne były tylko 
o parterze, a narożniki, stanowiące rodzaj wieżyc, mia­
ły także pierwsze piętro nieco niższe niż korpus, po­
dobne do dzisiejszych pawilonów koszar Miero wśkich. 
O częściowych przy budo waniach wspominaliśmy już 
wyżej, tu tylko dodamy iż ostatnie odbudowanie ho­
telu przedsiewziętemzostało w r. 1839, według planu 
Feliksa Gąsiorowskiego.

Dzisiejsza rozległość całej possessyi obejmuje łok­
ci kwadr. 12,000. Wartość szacunkowa, poflłpg ta ­
ksy sądowej, wynosi rs. 119,000, licytacya zaś rozpo- 
cznie się od dwóch trzecich tej summy, to jest od 'rs. 
79,525. W ogóle cały ten gmach jest tego rodzaju, iż 
przy wkładzie stosownego kapitału może, według 
woli nowonabywcy, stanowić bądź hotel pierwszego 
rzędu, bądź pałac wielkiego pana, lub wreszcie jedno 
i drugie, gdyż w takim razie apartam ent główny mo­
że być wspaniałćm pomieszkaniem nowego właścicie­
la, kiedy skrzydła i reszta domu jakimbądź najmem 
dać mogą odpowiednie źródło dochodu. Nawet przy­
szłość jego, co do położenia miejscowości, korzystne 
ma za sobą nadzieje, gdy przyjdzie kolej na doprowa­
dzenie do skutku wypracowanego projektu rozszerze­
nia ulicy Wierzbowej, przez usunięcie murów ścieś­
niających lub zasłaniających jej przestrzeń.

POGRZEBANIE KOŚCI

na dawnym cmentarzu ks. reformatów w Warszawie-

Zeszło tygodniowa kronika pisma naszego podała 
już wspomnienie o odbytym w kościeleks. reformatów 
obrzędzie przeniesienia i pochowania kości. Dziś da- 
jemy w drzeworycie obraz tego obrzędu, sądzimy bo­

wiem, że miłą będzie czytelnikom naszym ta pamiątka 
faktu, który w mieszkańcach miasta naszego żywe 
obudził współczucie.

Zbierane przez długi przeciąg czasu kości z różnych 
miejsc dawnego cmentarza i sklepu, ks. reformaci po­
stanowili pochować w osobnym grobie, przy wspólnćj 
kapłanów i wiernego ludu modlitwie za pokój dusz 
tych, których szczątki poruszono. Wezwaniu zacnych 
zakonników odpowiedziało licznem zebraniem ducho­
wieństwo i lud. W liczbie wyższego kleru, oprócz pra­
łatów i kanoników kapituły metropolitalnej war- 
szawskićj, widzieliśmy trzech biskupów: JW. Imci ks. 
hr. Lubieńskiego, sufragana kaliskiego, jako celebru­
jącego, JW. Imciks..Dekerta, sufragana warszawskie­
go i JW. Imci ks. hr. Platera, sufragana łowickiego. 
Obrzęd odbył się zwykłym porządkiem uroczystego na­
bożeństwa żałobnego. Po odprawieniu konduktu, część 
kości na katafalku złożonych processyonalnie przenie­
siono na cmentarz, leżący od strony ulicy Senator­
skiej, i tu przy grobowym dole, biskup sufragan ło ­
wicki, JW .Im ciks.h r. P later, przemówił do wiernych. 
Widok kości ludzkich, ostatnich szczątków ziemskiego 
żywota, sam już przez się wymownym jest wielce; a tu 
były kości zapewne niejednego męża rycerskiej prze­
szłości naszćj, kości niejednćj matrony. która swą cno­
tą  przyświecała domowemu ognisku; były tu kości lu­
dzi, co przeżyli swe życie w roskoszy lub cierpieniu, 
w gonieniu za małemi sprawami żywota, lub w cią- 
głćj ofierze dla prawdy. I myśl wiernych patrzących 
podnosiła się tym widokiem, a dostojny kaznodzieja 
umiał rozwinąć w swej mowie przed oczami naszemi 
jedno z najpiękniejszych widzeń Ezechiela proroka 
(Rozdział XXXXII). Pole zasłane kośćmi jest tłem 
widzenia. Wśród" tego straszliwego pola ręka Bo­
ża stawia proroka, a ten widzi jak słowa Pańskie­
go siłą kości przyoblekają się w ciało, jak w ciała 
bezwładne wstępuje duch, jak  z suchych kości powsta- 
ją  liczne zastępy. Widzenie Ezechielowi jasne nam 
światło rzuciło na te szczątki przeszłości leżące przed 
nami, i widzieliśmy w nich j uź nie smutne tylko, ziem­
skie resztki człowiecze, ale nasienie żywota przyszłe­
go, nie śmierć i zniszczenie, ale życie i zmartwych­
wstanie. Myśl ta była myślą panującą całćj uroczysto­
ści; modlitwę naszę za zmarłych, kościół płacił pocie­
chą religijną, budząc w nas święte nadziei uczucie.

Zwracamy jeszcze uwagę czytelników, iż uroczystość 
powyższa odbyła się tego samego dnia, w którym ob­
chodzono stuletnią pamiątkę narodzin Szyllera. Gdy 
pewna część towarzystwa naszego muzyką, śpiewem 
i rozprawami czciła pamięć męża, choć nam obcego, 
lecz wielkiego myślą i słowem, w kościele ks. refor­
matów modlitwą obudzono pamięć o zmarłych synach 
naszćj ziemi, których imię zapomniane, a kości rozrzu­
cone! .........

Panu * wi Warszawie.. Życiorysu G., dla ważnych bar­
dzo powodów, drukować nie możemy.

P. Maryi'N. w^Warszaioie. O nadesłanie przyrzeczonych 
rebusów najuprzejmiej prosimy.

Panu II. J. w’ Warszawie. Co było pięknem i ważnćm 
za czasów Felińskiego i Osińskiego, dziś może nie wszyst- 
kichby zajęło. Zadaniem naszego pisma jest odpowiedzieć 
ile możności wymaganiom chwili bieżącćj, a więc i kwestyj 
przemysłowych pomijać nam się nie godzi.

Panu A. O. w Janowie gub. grodz. Wiersze okoliczno­
ściowe, a tćm bardzićj zwrócone do osób, nie odpowiadają 
celowi „Tygodnika Illustrowanego.“

Panu L. w Warszawie. Artykuł Pański p. t. „Przejażdż­
ka odbyta w celu naukowym41 właściwsze może znalazłby 
pomieszczenie w jednćj z gazet warszawskich.

Panu .. K. .. w Warszawie. Przerażający horoskop, zamie­
szczony w liście Pańskim, nie sprow i dzi nas z drogi pro­
spektem zapowiedzianej. Kroniki tygodniowe są żywotną 
i dla ogółu bardzo pożądaną częścią naszego pisma, jak nie­
mniej sprawozdania o sztukach pięknych i t. p. W rycinie 
wyobrażającej przeniesienie relikwij św. Wiktora, nie domy 
Krakowskiego Przedmieścia, ale sam obrząd zamierzył ar­

tysta przedstawić. Na inne uwagi Pańskie odpowiadać nie 
uważamy za stosowne.

ROZMAITOŚCI.
Gazometry. Dzienniki angielskie uskarżają się na nierze­

telność towarzystw oświecających miasta gazem. Zdarzały 
się bowiem wypadki iż w miesiącach letnich, kiedy długość 
dnia znakomicie powinna była wpłynąć na zmiejszenie ilości 
zużytego produktu, gazometry wskazywały daleko większą 
ilość stóp kubicznych aniżeli w zimie. Z tego powodu lon­
dyńscy konsumenci gazu podali prośbę do parlamentu, w pun­
ktach następuj ących: 1) ponieważ wszystko stosownie dA istnie­
jących praw, powinno się sprzedawać wedle rzetelnej miary 
i wagi, iżby przysięgli inżenierowie nad sprawiedliwą miarą 
gazu czuwali; 2 ) proszą o urządzenie gazometrów w ten spo­
sób4 iżby te niewykazywały o 2 0 , 3 0 , a nawet 50  procent 
więcój spotrzebowanego gazu, aniżeli zużyto go istotnie.

Ulepszenie lokomotyw. Kiedy w Europie towarzystwa ko­
lei żelaznych me troszczą się o zdrowie i wygodę maszyni­
sty i palacza, w Ameryce z innego punktu zapatrują się na 
tych przewodników, którzy mają swej pieczy powierzone ży­
cie tysiąca ludzi, od których wymaga się biegłości i zrę­
czności w prowadzeniu pociągów, a odwagi i przytomno­
ści umysłu w razie nieszczęśliwego wypadku. Po drugiój 
stronie oceanu starają się ile możności uprzyjemnić im tru­
dny zawód; tam każda lokomotywa zaopatrzona jest od stro­
ny tendra klatką szklaną, zabezpiecza maszynistę i palacza 
od zimna, gradu, deszczu i śniegu. Wynalazek ten niezmier­
nie podoba się wszystkim przyjaeielom ludzkości, a inżenie­
rowie angielscy uznali go za nader praktyczny, na przekór 
wszystkim przeciwnikom ulepszeń, którzy uparcie utrzymują, 
że maszynista musi stać na wolnóm powietrzu, ażeby mógł 
należycie prowadzić pociąg.

N O W Y  K A STO R  I POLLUKS,
albo

HISTORYĄ 0  DWÓCH ZASUSZONYCH KAWALERACH
NA W ARSZAW SKIM  BRUKU.

( Opowia danie Cześnikiewicza.)

(Ciąg dalszy.)

Zaledwie wszedł na schody urzędowe, zostawia za 
sobą wszystkie prywatne interesa, nikogo nie zna 
inaczej, tylko po stopniu hierarchicznego biurowego 
upiętrzenia. Melduje się dyrektorowi wydziału, odbie­
ra zlecenia szczególne, wraca do swojej sekcyi, poczy­
nając pracę systematyczną, z nieznośną dla wszystkich 
ścisłością. Najpierw przegląda interesa dzienne, od­
robione na czysto referata przez kancelistów, dodaje 
opuszczone kropki i przecinki, monituje niedbalstwo 
dyżurnego. Dalej rozdaje referata wczoraj przygoto­
wane do przepisania i odprawia wszystkich. Z flegmą 
największą zdejmuje świeżą suknię do ulicy, nakłada 
frak biurowy wyszlichtowany, wciąga kitajowe rękaw­
ki, rewiduje pióra i przycina, kładzie arkusz papieru 
przed sobą. Każdy interes zwykl odrabiać gruntownie 
i sumiennie, wypada tedy dowiedzieć się o wszystko 
w archiwum; notuje potrzebne objaśnienia, a gdy 
już gotów, schodzi do archiwum. Strach przejmuje, 
wszystkich za ukazaniem się tćj suchej postaci, żółtćj 
jak wosk, sztywnej jak  drewno.

— Mości pomocniku dyżurny! proszę.
— Jestem, na rozkazy p. kommissarza dobrodzieja.
— Proszę bez dobrodziejów.
— I owszem.
— Ekonomia Pawęż, klucz Zalesie, gubernia augu­

stowska, powiat maryampolski. Akta dzierżawy od r. 
1819 do 1825.

Pomocnik frunął jak  ptak, skacząc szybko po dra­
binie; w mgnieniu oka wraca, okurzając przez drogę 
olbrzymi volumen.

— Powiat sieradzki, gubernia warszawska. Kassa 
powiatu, akta rewizyi.

Pomocnik frunął jak ptak po innych schodkach, 
i wraca w mgnieniu oka. Jeszcze cztery takie dyspo- 
zycye, i ułożył się na stole wielki stos papierów; apli­
kant zanotował komu wydane volumina, p.kommissarz 
zacyfrował notatkę, woźny zabiera owo ciężkie brze­
mię, kommissarz clice wychodzić. Ale p. archiwista 
młodszy wdzięczy się, kłania, drogę zabiega we drzwiach, 
i rozpoczyna słodziuchno:

— Panie kommissarzu dobrodzieju, interes ma­
leńki.

— Słucham.

JW.Imciks.hr


71

*

— Pan Bóg dał mi syna, a żona moja życzy sobie 
aby pan kommissarz z panią, referentową trzymał do 
chrztu...

— Cóż to, pan drwisz ze starszego urzędnika? Za­
pominasz że to biuro urzędowe, a godzina pracy? Jak 
pan śmiesz zabierać czas publiczny osobistemi baga­
telami? Proszę pamiętać na drugi raz, że tutaj nie 
aiiejsce po temu!

Z zimną krwią wynosi się do swojego gabinetu, 
siada na koniku i przegląda akta. Znowu coś spraw­
dzić potrzeba. Pan kommissarz wić gdzie się udać po 
objaśnienia, on ma za haftkę pętelkę wszelką zdolność, 
choćby najwyższą, gdy człowiek za żywy i za ru­
chliwy; dla niego zagłupiały pedant biurowy, to filar 
dźwigający ład i porządek, to dusza wszelkiej insty- 
tocyi. Pan kommissarz notuje, a potćm dzwoni. Wcho­
dzi woźny.

— Poprosić pana buchhaltera trzeciego, z wydziału 
kontroli.

W minutę drzwi się otwierają, wchodzi wysoki, chu­
dy, łysy urzędnik, w mundurze wytartym, zażółknię- 
tćj bieliznie. Twarz, to sama skóra i kości, za to cha­
rakter wybitny, a wyraz jeden, wieczny, pokazujący 
Jednostajne wytężenie uwagi. Oczy wdelkie, wzrokna- 
tgżony, nie kłania się, ale z uszanowaniem, lekko po­
chylony, melduje się milcząco.

Czy nie masz pan dla mnie pół godziny czasu?
~~~ Trzy tysiące pięćset ośmdziesiąt cztćry! mam 

kommissarzu.
— Trzeba mi objaśnień ścisłych.
— Dwadzieścia tysięcy cztćrysta dwa! Objaśnień 

dostarczę.
y- Jaki był stan powiatu sieradzkiego, w ciągu 

dziesięcioletnich rewizyj? Wykazy .roczne zaległości 
u debentów, ich imiona, nazwiska i miejsce.

Milion cztery kroć ośmdziesiąt cztery tysiące trzy- 
ŝ a pięćdziesiąt i siedm! Zaraz kommissarzu.

lo  rzekłszy, wybiegł ów pozorny waryat. Przez lat 
dwadzieścia i cztery pracując jedynie nad summowa- 
niem cyfer, rewidując wszelkie rachunki, gdy w ciągu 
Pracy zapytano go o coś, zwykł był głośno powtarzać 
0 Matnią cyfrę stojącą mu przed oczyma. W ważniejszych 
racliunkach ślęcząc pracowicie i sumiennie, zachował 
lazultata niektóre w pamięci. Dusza w nim zdaje 

że już tylko z cyfer składała się wszystka, wystygło 
Serce w arytmetycznych formach. Urzędnik nieocenio-. 
L rachmistrz nieporównany, wolny od wszelkićj dy- 

strakcyi, nikt i niczem roboty zmącić mu nie mógł; 
opowiadał na pytania summując, mnożąc lub dzie- 
^c; wcale mu nie przeszkadzało myślenie o czćmś 
dl’agićin. Zapytany, gdy miał odpowiadać, wyrzucał 
z dst szybko jakąś cyfrę nie wiedząc o tćm, a potćm 
^sensowniej mówił co wypadało. Z początku posą- 
ząno g0 o waryacyą, brano na egzamen, czemu on 
zbvił się niesłychanie, bo czuł się najzdrowszym i naj- 
Możniejszym człowiekiem. Panowie dyrektorowie na
Ssyi dawali mu zapytania z kolei: każdemu odpo- 
ladał, poczynając od cyfry, a mówiąc dalej senso- 
aie. Gjy zrewidowano prace jego, znaleziono po- 
ẑ dęk i sumienność nieporównaną. Został tylko ory-

® Wem śmiesznym, sprzeciwiano mu się codzień, ale 
, tego nie czuł. Wszelako cyfry jego były zawszeje- 
j le5 miał ich dawnićj cztery, co rok przybywała jedna 
j e dwie. Znalazł się figlarz biurowy, który go zdecy- 

°^ać postanowił i odgadnąć do czego odnoszą się tak 
tv?v liwie zach°wane w pamięci liczby. Ile razy go 
V ko spotkał, zaczepiał:
j ^ wanaźcie tysięcy trzysta! Dzień dobry ko-

i2e.
p Trzy tysiące pięćset ośmdziesiąt cztćry! mówię 

?u; Dzień dobry, dzień dobry, kolego kochany.
1 ściskał serdecznie, pytając co słychać nowego.

a  ,7" Złapano ogromną defraudacyą! Ośmaście tysięcy 
ś^ysta dwa!

cztćrysta dwa! mówię pa- 
gdy to przyjdzie do wydziału

Huin ^ adzieścia tysięcy 
k ' Pędzie diabla robota,
W rolii
cyf^^ figlarz doszedł, że oryginał miał w głowie 

r.()źll ĵ miary. Im ważniej szą traktował kwestyą,
Szy Ŵ .kszemi sypał cyframi. A cyfry te, zanotowaw- 
letu^°^^e W s tk ie ,  doszedł, przeglądająckilkunasto-

1Oboty l)ana rachmistrza, że były rezultatami 
W^i^itych sprawozdań, w sprawach od których za- 
to °s urzędnika lub przedsiębiercy jakiego. Były 
^.Pamiątki wielkiego natężenia umysłu i straży su- 

Człowiek zdolny, pracowity, uczciwy, stracił 
ystkie cechy pierwotnego charakteru w mozolnćj

i sumiennćj pracy rachunkowćj. Żona, dzieci, przy­
jaźnie, znajomości, wszystko to leżało na odległych 
planach. ‘Dla niego najważniejszą i jedyną instytucyą 
na świecie był skarb publiczny, dalćj wydział kontro­
li, na trzecim planie dzienna praca, na czwartym kło­
pot o jutrzejszą biurową pracę, na piątym nieomyl­
ność trzymanćj księgi, dalćj dopiero szła żona, dzie­
ci, kłopot domowy, a na końcu rozrywka, na którą 
trzy razy w miesiącu zostawało po cztery godziny 
dziennie. Do biura przychodził pierwszy, wychodził 
ostatni, robił za siebie i tych wszystkich którzy mu 
pomagali, bo nikomu nie ufał, wszystko konfron­
tując.

W pół godziny stawił się przedkommissarzem, po­
dał na arkuszu papieru żądane objaśnienia, na które 
każdy mógł zaprzysiądz, a pan kommissarz kiwnął 
głową, na znak że już nie potrzebuje pomocy. Orygi­
nał niknie.

Po trzech godzinach pracy, kommissarz niezawo­
dnie o tej samćj godzinie biegnie do paltota, dobywa 
paczkę z bułką swoją i zajada systematycznie. Wtedy 
otwierają się drzwi, woźny anonsuje interesantów 
z objaśnieniami ustnemi. Kommissarz dojada ostatni 
kąsek, płucze usta i i ociera, prostuje się jaknajurzę- 
downićj i wpuszcza przed oblicze swoje interesantów. 
Jeżeli sprawa na dobie, słucha cierpliwie i notuje; 
jeżeli interes zawczesny, ucina monolog mówiącemu, 
naznaczając termin właściwy do objaśnień.

— Panie kommissarzu, mieszkam daleko, jestem 
niebogaty, czekać nie mogę.

— Deklamacye niepotrzebne! Urzędnik jest w miej­
scu, zostawić objaśnienia komu innemu. Proszę nie 
zabierać mi czasu. Woźny, kto tam jest więcćj?

A gdy już nie masz nikogo, kommissarz zapala cy­
garo, wraca do roboty, i punktualnie do czwartćj nie 
rusza się z miejsca.

Teraz dopiero oddycha, przeciąga się, układa pa­
piery w biurku, zamyka, zmienia ubranie i wychodzi 
z swojego sanktuaryum, którego nikomu nie godzi 
się nachodzić, znieważać interesami prywatnemi. Od 
przestąpienia progu, kommissarz zaczyna być swobo­
dny, wesoły, nawet serdeczny. Kogo spotka, wita, za­
mienia koncepta, a spotyka już samych tylko ludzi 
porządnych, systematycznych, pracowitych, bo pró­
żniaki dawno powymykali się z biura, dla takich kom­
missarz nigdy nie miał szacunku, ani szmkał bliższćj 
znajomości. Archiwista młodszy czeka na schodach, 
kłania się, powtarza proźbę na chrzciny: teraz zostaje 
wysłuchany przychylnie. Kommissarz lubi honory, uwa­
ża to za miłe pochlebstwo. Tymczasem proszą jego 
i panią referentową na chrzestnych dlatego, że zamo­
żni, bezdzietni: nużby przywiązali się do chrzestnia- 
ka i zapisali co testamentem. Ludzie zawsze rachują, 
uda się, czy nie uda, trzeba szczęściu otwierać drzwi­
czki; dlatego i w loteryą grają kto tylko może, bo 
nużby fortuna pomódz chciała, a nie znalazła drogi?

— Cztćry tysiące cztćrysta dziewięć! Jużto kom­
missarz wychodzi? A ja przygotowałem małe jeszcze 
objaśnienie, porównanie dochodów powiatowych i sto­
sunek rocznych zaległości. Horrendum! kommissarzu; 
coraz większa niercgularność! Widać ubóstwo w kra­
ju, zamiast wzrostu zamożności. Miasta fabryczne na­
wet zalegają!

— Na jutro, na jutro, kochany rachmistrzu, a te­
raz proszę ze sobą, jeżeli łaska; dwa kursa w Saskim 
ogrodzie, po szklance świeżej wody, i do widzenia ! 
a potćm obiad...

— Trzy tysiące czterysta dwa! Z gustem kommis­
sarzu! pójdziemy.

Po dwóchkursach w Saskim ogrodzie i jednćj szklan­
ce wody, kommissarz idzie przejeść etatowego półru- 
bla na obiad, irrytuje się czytaniem Menu dzisiejszego, 
je wolniuteńko, a potem do Loursa na kawę i ga­
zetki, a później kurs jeden do kościoła św. Aleksan­
dra i napowrót Nowym światem. Przychodzi wieczór, 
zmierzcha się, kommissarza zanoszą nogi same do 
Beatryczy. Posiada całe zaufanie męża, wstęp wolny 
do pokoju chorćj, która już niewstaje z łóżka. Zosia 
wita gościa z przyzwyczajenia o jednćj od pójścia za 
mąż godzinie. Gdy zobaczy tę suchą, zimną postać, 
wspomina minione lata i marzenia młode, doszukuje 
się śladów urody kochanka, dosłuchuje bicia serca; 
ale serce spokojne, bo żołądek trawi w tych godzinach, 
sercu przeszkadzać nie wolno. I myśli sobie bićdna 
suchotnica:

— Po co mi było marzyć i wierzyć w ideały? Alboż 
jest kto na świecie co kocha? On był młody, pełen

poezyi, on rozumiał Szopena, rozumiał serce moje, 
wodził mię w kraje wyobraźni, pokazywał cuda, w któ­
re powoli sam przestał wierzyć. Kochał, a patrzył z zi­
mną krwią, gdy ja ślubowałam wiarę małżeńską star­
cowi; zasmucił się na chwilkę, a na weselu pił zdro­
wie państwa młodych tak wesoło. Wtedy pićrwszyraz 
powiedział że mię kocha i czuwać będzie nademną. 
Więc dopełnia przyrzeczeń ta papierowa dusza... Mój 
Boże! a przecież ja go kocham, chociaż mię zabił!..

Ignacy czytywał chorej kuryera, a potćm miał za­
wsze książkę jaką: Lilię Wenedę, Balladynę, Księ­
cia Niezłomnego, Narzeczoną z Messyny, kome- 
dyą Boską Danta, króla Leara Szekspirowskiego. Po 
godzinie poświęconej kochance, wymykał się niepo­
strzeżenie, bez pożegnania, bo miał zamówioną par- 
tyą wista. Tak było co dzień, przez trzysta cztćrdzie- 
ści ośm dni w roku, bo święta ważniejsze przepędzał 
dodatkowym planem.

Aż razu jednego, przy czytaniu cierpień Wertera, 
Zosia blednąc poczęła, ogarnęło ją  zimno nieznane, 
przestraszyła się bardzo. Męża w domu nie było; Igna­
cy zająć się musiał ratunkiem, sprowadzać doktora 
i księdza, o którego prosiła suchotnica usilnie. Igna­
cy długie godziny nie odstąpił od umierającćj; ścisnę­
ło się serce, .jakaś zgryzota ozwała się w duszy i łzy 
popłynęły z oczu. Po przyjęciu wiatyku i odmówieniu 
psalmów, Zosia wypogodziła czoło; nawet doktór, wi­
dzący śmiertelne znaki, oszukał się tym fenomenem 
na chwilę, i wyszedł, zostawiając chorą z dobrą na­
dzieją. Męża nie było jeszcze; Ignacy miał nało­
gową partyą, przecież wyjść nie miał odwagi z poko­
ju gasnącćj kochanki.

— Ignacy, jak to dobrze żeśmy sami. Za chwilę 
umrę; ojciec i matka przyjmą mię w swoje objęcia, 
oni tam czekają na mnie. Ja ciebie bardzo kochałam, 
tyś nie cliciał tego widzićć, jesteś w długu wielkim 
względem mnie. Ja chcę, ażebyś co wiosna posadził 
kwiatki na moim grobie, a co tydzień przyszedł do te­
go grobu z modlitwą za moję duszę... Przebaczam, 
przebaczam ci wszystko i kocham cię jeszcze... Niech 
cię Bóg wspiera i łaską swoją oświeci!...

To mówiąc zimną dłonią uścisnęła jego rękę, lekko 
westchnęła, zamknęły się oczy, zgasł gorączkowy ru­
mieniec: na twarzy suchotnicy wystąpiła barwa kar­
raryjskiego marmuru.

Ona zasnęła snem wiecznym.

IV.
Ignacy skamieniał w tej chwili, przeląkł się trupa 

kochanki, pokryła go bladość, dreszcz przejął śmier­
telny. Długą godzinę stał nieruchomo; zbudził go do­
pićro głos wracającego męża Zosi, z hałasem wcho­
dzącego do pokoju.

— Wiesz Ignasiu, miałem szalone szczęście! Da­
łem pięć szlemów wielkich, miałem cztćry razy ko­
ronę, robry sypały się jak z rogu obfitości. Graliśmy 
przez trzy godziny piętnaście, wszystkie wygrałem .. 
Ależ to późna godzina, a ty jeszcze w pokoju mojćj żo­
ny?!... Czy się nie mylę, tyś blady, przestraszony! 
Złapałem cię uwodzicielu! Doszedłem przecież wątka 
intrygi!

To mówiąc, w furyi wielkiej pobiegł do łóżka żony, 
chwycił ją  za rękę i wyrwał z pościeli, wołając:

— Wstawaj kapryśnico! mąż przyszedł. Ty dla nie­
go chora, niedostępna, a gach przy tobie? Drzyjcie 
oboje zuchwalcy!

Dopićro gdy trup Zośi upadł przy nogach Ignace­
go, zląkł się brutal tego dźwięku, jaki wydaje zimne, 
ostygłe ciało ludzkie rzucone na ziemię. Zadrżał i onie­
miał. Ale wtedy ocknął się Ignacy, rzucił się na. zie­
mię, ucałował Beatryczę, podniósł leciuchno, jakby 
lękał się zbudzić ją ze snu wiecznego, położył na po­
ścieli i uklęknął do modlitwy. Uklęknął, ale po tylu 
latach wyrachowanego życia już modlić się nie umiał, 
zapomniał pacierza nauczonego przez matkę. I prze­
ląkł się strasznie tćj próżni okropnćj, jaką uczuł w du­
szy. Zosia prosiła go o modlitwę za duszę, a on tej 
modlitwy za męczennicę znaleźć nie mógł. Ozwała się 
boleść w sercu, łzy popłynęły mu z oczu obfite, cało­
wał wyschłe jćj ręce, jęczał rozpaczliwie.

— ATo dopiero kłopot! ona na prawdę umarła! 
Oto masz przykład... ożeń się tutaj! Bodaj czart po­
rwał stare czarownice, które mnie dwa razy do oże- 
nienia namówiły! Mój Ignasiu, nie bądźże głupi, mu­
sisz mi pomódz przy pogrzebie, bo ja głowę tracę.... 
To igraszka losu! Byłem przed chwilą taki wresoly, 
i naraz kłopot i zmartwienie! Potrzebnie jadłem ko-



lacyą! wszystko skamienieje we mnie!.. Hćj służba!... 
pani umarła, a wy siedzicie po kątach!... Bodaj was 
piorun!.. Ignacy, nie bądźże głupi!... Już ja  to widzę, 
że byłeś jćj kochankiem... to i lepiej że się raz skoń­
czyło...

Oderwano nareszcie Ignacego, zaprowadzono do do­
mu. Czcigodny mąż poszedł nocować do hotelu, da­
wszy służbie rozkazy jakie uznał za stosowne.

Biedna Zosia w ręku sług została, przy jej zwło­
kach nie było nikogo coby ją  kochał.

Ignacy, z wielkiem zgorszeniem towarzysza, nie przy­
szedł do herbaty, w wista grać musieli z dziadem. Gdy

To mówiąc, kopnął nogą Iguasiowego pieska, który 
cisnął się tlo pieszczot zwykłych; piesek zaskamlał 
boleśnie, a Ignacy niezwrócił na niego uwagi, do te­
go stopnia wybiegł z nałogów tyloletnich. Wincenty 
pokręcił się jeszcze po pokoju towarzysza, zakłopo­
tał zmięszanym porządkiem domowym, nareszcie po­
łożył się i zasnął, chrapiąc na niezwyczajne tempo.

Ignacy sam został w pokoju, z rozpaloną głową, 
a piesek jego wierny, usiadłszy na poduszce, drżał z bo- 
jaźni, patrząc na pana wpołożeniutak dziwnem, że go 
dotąd nie popieścił. Żałosne spojrzenie miała bićdna 
psina.

by zaś umarł, będzie kłopot z familią przychodzącą do 
zmarnowanej sukcessyi. Wypadło tedy umieścić chore­
go na wspólnej sali. Wincenty podjął straszne brze­
mię trudu w transportowaniu chorego do szpitala; 
sprowadził lektykę, eskortował Ignacego piechotą; do 
szpitala jednak nie wszedł, bo tam mogło być zara­
źliwe powietrze. To zatrudnienie zabrało Wincentemu 
trzy godziny czasu; herbaty nie wypił jak  się należy, 
spóźnił się do biura, dwóch interesantów wymkło się, 
z których każdy m ógł zaprosić na wyborne śniada­
nie. Żołądek tedy poniósł klęskę, zirytował się pan 

I kommissarz, był w złym humorze; trzy interesu odrobił

P. buchhalter trzeci wydziału kontroli melduje się p. Ignacemu Clio- P . Uincenty Perła przeprowadza chorego przyjaciela na kuracy$
lewie, p o. koimnissarza ekonomicznego. do szpitala.

wrócił wreszcie, co tylko rozeszli się goście, samowar 
jeszcze kipiał.

— Cóż to znaczy? zachorowałeś Ignasiu?
— Daj mi pokój, rozbierzcie mię i połóżcie... O ja  

nieszczęśliwy!
— Cóż takiego? na Boga!
— Ona umarła, skonała na moich rękach.
— Ignasiu, ty jesteś dziwak! Zapomniałeś że to su­

chotnica, a suchoty zaraźliwe.
— Tern lepićj...
— A to wyborne! Już to moje przeczucia nigdy nie 

mylą. Wziąłem dwa szlemy, przegrałem wszystkie ro ­
bry; zły dzień, a zakończony prześlicznie! Ignacy, miej 
rozum!.. Umarła, icóż z tego? lepiej że raz skończyła..,

Zadanie konikowe.
(Bez nagrody).
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Otóż to pozwolić na obudzenie się sercu* zaraz ca­
ły ład zniszczony w domu; połamie się tryb ży­
cia, zepsuje się jednostajny spokój, zniknie szczęście. 
Na raz dwaj kommissarze nieszczęśliwi!

Nazajutrz rano próżno krzyczały głodne czyżyki: 
Ignacy nie odpowiedział ich wołaniu o chlćb powsze­
dni. Rozpieszczona psina zlękła się gorączki bijącej 
z twarzy pana i uciekła spać na kanapkę, tuląc się na 
pańskim surducie. Wszedł służący, wytargał pieska 
za uszy, za to że przymnażał mu roboty, walającsier- 
cią suknie do czyszczenia przeznaczone. Zaskamlał 
biedny sierota, wskoczył do pana na łóżko, lizał go po 
rozpalonej twarzy; ale pan nie odpowiadał pieszczotą. 
Służący spojrzał na Ignacego i zdziwił się tylko ze- 
psowanej regularności dziennego porządku. Nareszcie 
zbudził się otyły towarzysz i przypomniał sobie wczo­
rajszy stan Ignacego. Zrywa się z łóżka, dzwoni, ubie­
ra i.wpada do pokoju chorego. Ignacynieśpi, maoczy 
otwarte, ale żadnej przytomności. Wincenty rozpacza 
na widok zerwanego ładu domowego, po raz pierwszy 
w latach dwudziestu wspólnego mieszkania.

Nietyle żal mu dobrego kolegi, ile samego siebie, 
że kłopot mozolny przybył z potrzebą pielęgnowania 
chorego. Zżyma się tedy i rzuca, wysyła po dokto­
rów, zaczyna pić herbatę, chwyta zębami za szynkę 
i rzuca, bo mu zdaje się za twarda; gniewa się i bije 
poczciwego Maćka za to, że doktorów nie widać, a szyn­
ka stara. Weszło nareszcie dwóch reputowanych esku­
lapów, rewidują chorego i znajdują go wstanie arcy- 
niebezpiecznym; polecają najtroskliwsze starania 
i nieustającą pomoc lekarską. Wincenty zląkł się 
okropnie tego mozołu. Ale nie wahał się długo: po­
stanawia Ignacego przenieść do szpitala ewangelickie­
go, bo on przecież musi chodzić do biura, a obcych 
ludzi do domu wpuszczać niepodobna, nikogo zaś z ro­
dziny Ignacego nie było blizko. A gdy zdecydował 
się przenieść kolegę do szpitala, nastąpiło rozmyśla­
nie gdzieby go umieścić, w osobnym numerze, czy w sa­
li wspólnej? Ignacy oszczędny, delikatność nie pozwa­
la ryzykować jego funduszów jeżeli wyzdrowieje; gdy-

na sessyą, dającjopinią najsurowszą, bez żądnychwzglę' 
dów serdecznych. O zwykłej godzinie poszedł naśnć' 
danie do handlu winnego za własne pieniądze, gO" 
masił, wszystko było niesmaczne, obiad po wyjści;* 1 2 3 • 
z biura jeszcze gorszy, a wieczorem wist nieszczęść 
wy. Wincenty zżymał się, bił służącego który g° 
rozbićrał i pierwszy raz wyrzekał na współki doifl0' 
we. Biedne czyżyki żywiły się resztą wczorajszego 
ziarna i cukru, piły stęchłą wodę, a piesek zjadł wif 
czorem suchy kawałek chleba Maćkowego i ułożył $  
z nim w szlabanie do spania.

{Dalszy ciąg nastąpi.')

R EBU S.

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nrze 8.
Sprawiedliwość w ręka człowieka z głową i seT^  
nigdy nie upada, jeżeli pamięta o prawach i sumffl11'

Rozwiązanie zadania szachowego Nr. 6.
Białe. Czarne.

1) C 4 — A 5 . . . . 1) F  5 — E 4 biel**
2) B 6 -  G 6 f  . . . 2) E 4 — D 5
3) G 6 — C 6 f  i mat
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